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Głos Wilna. w Ł W,HCł?’ k.'ei nie -są P°dslaw£l d° określenia rzeczy-
wvwodv°nnriU<tM SCI’ -a dalej nawet P°mieszcza takie 

^ 3 / ’r„*ia. flzien 1- lutego Sejm w Wilnie już P° d . którei™ meg łt>y się podpisać oburącz
Osc< Will ° ‘Uqę orzeczeniową, wyrażającą wo’e i„h  J  ”  iS E  ' Taryby’ z działaczy niemieckich
K a ,  zn?zczyzny’ a dokonała tej pracy komisja ' “ L - Z S° wi.eckicb; , Jednem słowem aż zgroza bierze, 

„ „  ------- t czytając te słowa, tak są potworne i chydne, a pisze
°  le HCk’ k/ Óry rn'eni Się byĆ Poiak'2ni, w dodatku 

należy do od łamu, grupującego się z mas, przy Bel
^ n n trze\ 7  NJC wszakże nie P°mo^  nawet tak nie- 

, cenne próbę, bowiem głos Wilna niesie zbyt potężny 
i zgodny zew: Do Polski! K S y

Zw
ł'na dzień 1. lutego Sejm w Wilnie już

0|bfźvm,aSZajIq4 na p,enum Jeden wniosek pó- 
zosij4 "  itr''c>zi;scią, gdyż około J00 głosami 

atująca ' Przedłożony jedynie przez lewicę, re 
głcsń.ZnikoP}3 wprost ilość kilkunastu naj 

* * i e t8k .nie’t dPn zaP>tać, dlaczego
zdaje się, bezsprzecznej,' w której 

4 obrady C° rczwiązahia' trwaW

wywłaszczania, zawsze i wszędzie. Na mocy wie 
uchwalonej _ ustawy żadnemu właścicielowi nie wolm 
pewnej części ziemi sprzedawać na parcelację, mus ' 
czekac, az przyjdzie Urząd Ziemski i go wywłaszcz’ I 
— z csłego majątku! 5 y : ■»

A i .

iw , \
w4S>i ieclde.7SZyS,k'em n.3,eźy stwierdzić, że choć 
r0LeiacyinemĈ ’nŜ !^ ,oPowi;;ida się za przyłączeniem 

z-ia do.* °*sk!> jednak w sposobie ujmo- 
Cllr^enia ^adn,enia, oraz jego praktycznego prze- 
lŁ./^ba ’ ^s^a ły  pewne, drobne naturalnie, różnice 
»F*'Si ‘ '' uzgodnić, chodyi hnuzipm nar*-7i  I ^ a r t n  '  • ----- ’  ----------— W I 6 C L
~ ktbrv „  ‘ historycznego znaczenia, o doku* • --------J ----------- — c v u : u ,  o  U U R U '
Ji ny, n . e-‘dzie do naszych dziejów, jako wysoce 

ycją’ •aJz,-’pełniej dla nas zrozumiały i zgodny
r»L -17 t f  P 7 i i r * i □ rł» i ! n < ł  x_. _ł_Ofaz uczuciami 

cNJ 7  głos Wilna.
z&l r|' brzmi?

ludności tych ziem mę-

» *i~e
LPrze<!«wX'ąłlnam P°sł°wie do Sejmu Wileń- 

nZystk,em o tych tradycjach dziejowych, 
k 40*^-. ~ zerwa!ncmi więzy ziemię orzez nich

- -  l i ó i c j u  w y  LII,
menjzerwalncmi więzy ziemię przez nichm f la ,  n  , . --------  ■f-icunę pizez nicn

łC r ei zdaU , ką wspominają o Horodle, Unji
■?tP0|ita k  ,C Sz'la '' 'eiTl dziejów do chwili obsenei. 

1LS?o ? ? , did swei doktryny z pod znaku II*' bit J  oskl,wą matką, opiekowała się nią i  zJednała całkowicie, tworząc niero-
usw:ęeoną imionami ze czcią przez 

idln ' 'nni 'Vynław,anerni, jak Mickiewicz, Ko-
7ul

Przedslawiciele ziemi Wileńskiej 
71 18 ^ 1$Zai‘ł ’ ze narzucone imItia l° >u, i ~~ im przemocą

L  . awSz?  eCia więzy niewoli rosyjskiej są zer- 
R !a- be ’ Wobec czego ani sowdepja, ani żadna 
I Względu na to, , kto w mej rządzićm a ł i i v , |  i z . q u z . i L

; tym ,Prawa do Wileńszczyzny, me wolno 
! o ^ ’erunku zgłaszać pretensyi. To samoJ % zgiaszac Pretensyj. To samo

1 ‘kuk^in i ”' vori’ niemieckiego, awanturniczego
i Ń09’ czvn t^Pe^m entem  państewka, jakfm 
EgWji Litwa Kowieńska, swego rodzaju 
| 3  hbs?PraWie bez Litwinów. A jeżeli sa tam 
B S. 4 t0 miano, ’ • ■R  «at ~  meżna śmiało stwier-

♦ ani im sję ^ i ła  nawet Iitew-
Pr? jakiś Ią*k?w lar !°  po blewsku mówiłw r  JMriiś , F ’-' H i t w o ik u  l l lU W H

cali,- bardz9 Problematycznej wartości 
Philip . Uem ciemny i pierwotny lud.
MsS^ńsz ,adczat f  uroczyście posłowie w imię 

ze stauowi ona nierozdzielną

I f c ^

z ' 1 dnm k i v i  vc,u&jc;iiiq
‘ °1'' Ws-aga ą S* '̂ aby Sejm Rzeczypospo-i , 'Oki 1“ Kl W s t ,

>-ał w swe prawa, obejmując w po-

ty ilecerftrtn'c,wa. narodowe jeszcze raz wyka- 
I c ó SzczyznvZU-WF,ą na:3troł e ’ Pragnienia lud-ĉń Szczvznv • , ,ą nastroje i pragnienia lud-
W *  tei mp’r^ak ,Potr5bty zrozumieć dążenia 
sdk i męczenskiPi ______.-7____i łC! ITlnn-, ' i -------7 uq&ciiidEh ii S|ę w 4 er!skiei ziemi, a zrozumiawszy 

łonnt‘< i by Pozw°łono powrócić jej
ny zachcian<?dyby £  by; WZ,'ęty pod 

»i. 'ezm;.. . 6° usłuchać W tvm drncrim^ '^ t i ie rn ie  E  usluchać w tym drugim
1 2 * ,  M l  i u t o ’ 1™. » r^ d2;e'' 
%  n'a. \V;iń7 ^ d! r’ n,e hyłoby tyle ofiar 
by bałoby (in°pOd dawna z mnemi na równi 
' nim ° PzeczyP°sPolitej, a Orzeł Biały

narażpSWe opiek?ńcze skrzydła. 
%.Ą’adczenil ni sw.eni niepowodzeniem, niena- 
żenęj. feder^ł-- •’ naocznemi przykładami

J^owrzościa r i fn rCZ)7 ie PFZy
hie !egaja c,ą doprawdy godną leoszej 
J iJ Cst zcidow/?nWet g(ł0sy- ze ‘P- naczelnik

Fhtn sPrzeciuiia.tOrn Z fon?u*y orzeczeniowej,
1 it Jacla r ..i '"i Powtarząjąc na nowo swojąf ■ih^oczeón^ ’? • \ dy 5° chodziło*TBr^ław  

kytii>'era Wsrbd federahstów na Wileri
ZtIletti U nielakł P- Abramowicz, który 

bezczelnością oświadcza, że wy-

Pas neutralny chce również bezpośrednio 
należeć do Polski

D rzv im oL ;5d ? n' °  12 W P°l  Se’m Wileński
Ssób * delegację Pasa neutralnego, złożoną z 9

naętpnni!gac]ę pov’ lsł marszałek Sejmu Łukociewski, 
UC7I1PI- ’ ■ P szczegOi.ni . deiegaci w słowach pełnych 

i - r?zrzewme wyrazili swoich wyborców 
wolę należenia do Polski.
'•załkaÓS C2eŚn!S de.Ie&acia Przedłożyła na ręce mar- 
^załka Sej.m memorjał treści następującej: Do Wyso- 
te g o  Sejmu w Winie. My mieszkańcy pasa „ S -  

.m 2ku gU (wymiemona nazwa) na walnem okrę- 
g- em zebiamu. oceniając i odczuwając te wielka i 
uroczystą chwilę dia całej Wileńszczyzny,’ jaką ?es 
^warcie seimu, który ma zadecydować o p rz^ lych  
jej losach zdam na łaskę okrutnego losu, po maco- 
Kemu .cate v a, i  p,ze, L ig , Narodów w soTS e 
rmszei w o li i naszej przyszłości, wyrażamy Sejmowi 
-7r'u e ,zy.cze?'a ow°cnej pracy i powodzenia w złą- 
c ni i • Dd?°,SCI Wileńszczyzny z ludnością Rzeczypo 
spohtej Polskiej. Aly Pdacy z PąSa neutralnego mocno 
wierzymy, ze Sejm w ogólnem dążeniu do Polski nie 
pominie i nas z pasa neutralnego, orzvjmie naszych 
S o ko lsk i ' ra2em 2 mmi C3ią k ld " ° ŚĆ prz^ ie

wiła Z Powyższym memorjalem przedsta-
J  gn doKumenty wierzytelne od swoich wy- 

• Del^ at0"1 odpowiedzieli posłowie, zapew- 
nując, ze o losach oraci z pasa neutralnego nie za-
E S  ®p raęJ' lch br,onić b(łd4 zawsze w Sejmie W i
leńskim i w Sejmie Warszawskim. W końcu zebrania 
marszałek oświadczył, że złożone na jego ręce doku-
n S  Przekaze sejm°wej komisji politycznej dla roz- 
patmema i wypracowania odpowiednich wniosków,

Stsncwisko P. S. L. a Chrz. Sir. Roln. 
wobec reformy rolnsj.

Każdy obywatel państwa, który jakie takie ma 
pojęcie o konieczności reform społecznych, uznaje 
najzupełniej także konieczność reformy rolnej. Sprawę 
tę przejęły do swego programu społecznego wszyst
kie stronnictwa, nietylko witosowcy. Istnieje wiec 
w sejm e i w społeczeństwie jednomyślność co do 
konieczności reformy rojnej.

Jedynie co do sposobu przeprowadzenia tei do 
mosłej sprawy zachodzą zasadnicze różnice mUdzv 
obozem narodowym a lewicowym. '  z

Lewica zażądała prawa wywłaszczenia prywatnei 
własności, i zniesienia prywatnej parcelacji, naturalnie 
pod nadzorem państwa.

Zawisły więc nad wszystkiem i majątkami nrv- 
watnemi zasada i prawo wywłaszczenia. ' J

Takie ,prawo“ , naruszające wiekami uświęcona 
właśni.ść prywatną, uchwaliła w wielkim szeregu 
państw całego świata, z wyjątkiem bolszewickiej Rosji 
tylko — Polska! J 1 ’

Przecież i cbóz narodowy godzi się na wyjątkowe 
stosowanie prawa wywłaszczenia tam, gdzie zachodzi 
niezrozumienie obowiązków społecznych i upór, prze
kazania potrzebnej ziemi na parcelację.

Jednakże w państwie prawnorządnem nie powinno 
być dopuszczalnem, aźe&y państwowy p rzyw ile j sto
sowania w pewnych wypadkach sposobu wywłaszcze
nia, podnosić do ogólnej zasady i państwowego prawa

z csłego majątku!
W dodatku, nic zapłacą mu ani gotówką, ani ceni ’ I 

odpowiedniej; gdyż otrzyma tylko Dołowę ceny, i hi' ' ' 
w gotowce, lecz w papierach państwowych. Rób sobi. 1 
potem, co chcesz! y .

Sieka^ 4 jestr^eczą. cocy powiedział witosowiec ■ 
posiedticiei majątku ziemskiego, gdyby go chcieli wy- 1 
właszczyć n. p. poseł witosowy Bryj, minister who 
sowiec) Bardel którzy nabyli w ubiegłym roku, z po- 1 
krzywdzeniem Skarbu polskiego, folwarki? A no icł 
to  ̂„prawo- nie obowiązuje, tylko — innych! K a iu t i 
w .oścamn posiadający jakąko lw iek własność, 
powinien byc z wołaniem o wywłaszczanie bardzo 1 
ostrożnym, zęby nazajutrz nie przyszli socjaliści 
z żądaniem: l eraz kolej ma ciebie, chłopku! Po 
pamiętać trzeba o tern, że wywłaszczenie wszelkieji'
E ’’ rta,kze w ł.osłciariskiei> na rzecz państwa, jest fun’ 
damentalnem żądaniem socjalistów, nie uznających 
/.adnej własności prywatnej. n  y i
rn .™ ??8? rZiCCZ: Cdem Przeprowadzenia reformy!! 
romej i wywłaszczenia, ustanowiono w całem pań-' 
stwne bardzo liczne urzędy, drogie, pełne urzędników,; 
a Skarb Państwa pusty! kto to wszystko ma opłacać?'
E  ' S ' Stk°, Ti6 ,StarCZą ani podatki’ ani da,lina.

chyba będzie k.lk-krotme ściągana. A tu wartość, 
marki nikła, budulec drogi, inwentarz drogi. Z cała' 
stanowczością . świadczyć można i trzeba: Reforma 
rolna jest tak długo niewykonalną, dopóki w Polsce 
rządzić będą ci, którzy o ref. rolnej najgłośniej ki ry
czą.. witosnwcy i lewica; dopóki ci rządzić będą „nie- 
rząoem' dopoki c zaniedbywać będą doniosłe spra
wy państwowe, dopóki dbać nie będą o gospsdarcze 
położenie kraju i podniesienie wartości pieniądza ool- 
. -‘fgo, żadna r forma jest niemożliwa. A yyłaśnie 
w Polsce mają głos ludzie, których dzisiaj ściga tro k u -! < 
rator za nieczyste interesy, za nieprawne handle i za 
ciężkie krzywdzenie Skarbu polskiego. I oto staja' 
przed Kraikami sąduwemi: m in ister witosowy Bardel 1 
posłowie Witosowi Bryl, Gagatek i wielu innych’ 
ruedy się otworzą oczy włościaristwu naszemu, idą-’ 
cemu nieraz na lep marnych haseł, głoszonych przez ' 
tych marnych ludzi? 7 p

Przecież tym ludziom o własne tylko chodzi zyski 
i korzyści, a nie o kraj, ani o włościtristwo, ani ' 
o reformy społeczne, o których znaczeniu, treści i wy
konaniu pojęcia nie mają. Nie dziw też, że Wito- ; 
sowcy żadnego me posiadają programu politycznego 
ani co do rządu, ani co do interesów państwa ani ' 
programu społecznego, zgodnego z wiarą nasza  ̂ ani ! 
kulturalnego. Za to z wszystkiem wołają o refom - 
rolną, której właśnie oni niezdolni wykonać tak iak ' 
juz tę niezdolność wykazali, podczas rządów swoich- !ząmcdbirae W iln a i.a .  śląska; przySp o U fe  P d « «  • 
loO miljardów długów w jednym roku, daninę, spadek ; 
marki polskiej, niesłychaną drogość, zastój w prze- 
mysie i bezrobocie — chyba szaleńcy mogą tęsknić 1 
za ponownemi ich rządami!

Knowania niemieckie na G. Śląsku.
Związek Obrony Kresów Zachodnich nadsyła na

stępujący komunikat: 3
Na Śląsku mimo tylorazowych negatywnych skut

ków, mimo zapadłej decyzji uniemożliwiającej prowa
dzenie wszelkich bojowych poczynań, pokutuje u nacio- 
nahstów niemieckich wciąż jeszcze myśl o zbrojnym 
ruchu skierowanym przeciwko Francuzom i Polakom. 
Jednym z takich wypadków rewelacyjnych — to próba 
urządzenia nowej ruchawki na Slą3ku, próba ogólnego 
sprowokowania ludności — kuszono się nawet o lud 
polski - przeciw francuskim okupantom. Nietylko 
napad guwiuiti zakończony licznemi ofiarami w ludkach 
dał dowód bezustannej podziemnej roboty Orgeschów 
i Selbstschutzów, ale przeuewszystkiem także odkryte 
w rożnych miejscowościach olbrzymie składnice broni 
mogące wyekwipować kilk-dziesiąt tysięcy żołnierzy 
Drugim jaskrawym Jaktem jest wyświetlenie właści

wi
L



r ego obi c?a YJkshandu. Donosiła o tern prasa _ 
f :i ;ćisó.v ostatnich jako o wielkiein poczynaniu mają- 
., . :m cele kulturalne i gosp. na oku. Tymczasem 
r  racji nieprzystąpienia d jń  Centrum okazało się, że 
{ icjatorom V.dksbandu chodziło o stwórzenie zgodnego 
H joku wszystkich politycznych organizacyj niemieckich 
i, <!a poparcia niemieckiej irredenty na G. Śląsku.

I okazji nie dojścia do skutku tej jednolitości pisze
; ‘Ostdeuische Herold"

„Centrum chciało na wszystkie strony zachować 
jfiirą  pohO/eziią swobodę, aby w każdej sytuacji módz 
t, |ójść ręka w rę«ę bądź to z mcmieckiemi partjami, 

qciź z jakąś polską partją11.
if.- i W ten sposób rozbił się plan politycznego u je - 
, 'nolicenia niemczyzny. Bowiem i partje „Deutschna- 
<:■ onalen", „Deutsche Valkspartei:i i demokraci me 
l i  hcieb teraz już przystąpić ao współpracy w Volks-

: undzie. Względy partyjne w najściślejszym słów a 
sączeniu stały się powodem niedojscia do skmk u 
yielkiego przedsięwzięcia11.

Artykuł „Taegliche Rundschau" z 26. stycznia 
f 5. n , Niemiecki jednolity front na G. Śląsku , bro
n iący idei Vulksbundu, daje wyraz jego charakterowi 

'•? irzez szereg hakatystycznych napaści i morze jadu 
•;* wylewanego na Polskę i j- j genewskich przedstawicieli.
H  Niemiecką irrydertą w Województwie Śląskiem 

aimuią się gorliwie także i będące poza granicami 
■>.7oc7Pni3. I tak ..Deutsche Zei-iłi ?ólski Niemcy i ich zizeszenia. 1 tak „Deutsch 

u- ung° donosi o niemiecko-narodowym związku mło-u uriE uuiiuji -----  j  ■
il J izieży w Berlinie, który w jednej z odezw swoich 

4 J „i__T-«ittfrłiorUinh dn narisvłamai- j 71 c ZV i * c 1111i * i ii*1-'* j ■ i  j
ii wzywa wszystkich obywateli niemieckich do nadsyłania 
j j  książek o tendencjach wszechniemieckich celem ioz- 
;j brzestrzeniania ich wśród Niemców zamieszkałymi w□ iZ C aU  i w i u a u i a  iv u  —
z Polsce, „bo — brzmi odezwa — przyjdzie, raz dzień.

. . . . . .  “w którym znowu te kraje będą niemieckie, należy 
M w ię c  stworzyć i utrzymywać irrydentę celem zspew- 
• i hienia Niemcom wielkiej przyszłości. Nie wszyscy jednak

1
1: Tlienia n i c i n u u i u  ----------- -  ,  '  “ ,
jNiemcy żdą za wezwaniem swoich prowodyrów, cncą- 

jaicych ich nakłonić ' do jaknajliczmejszego pozostawania 
m iw Polsce celem stworzenia ostoi nic przyszłych po- 
iiU ,A vnań . Na itr. temat rozpisują się znów „Deutsche/ iczynań- Na ten temat rozpisują się znów „Deutsche 
• Nachrichten" przejask.aw.ając zresztą natura.me ten 

ifakt. Wyniki opcji nie byty znów tak g™zne d‘* 
?j- 'mniejszości niemieckiej, ',ak o rem niemiecka prasa 
•• donosiła, Jednakże są Nierndy, którzy ucnodzą z pot- 
, ..^kje j części G. Śląska i tych nazywa organ „Deutsch- 

itumsbundm': .ludźmi zniewieściałym’ , którzy na łeb, 
■ Ina szyię dobro i mienie sprzedają, aby jaknajprędzej 

'<i uiść z polskiego państwa, W Rzeszy zas ci „męczen- 
V Ulicy czują s.ę w roli w a ż o n y c h , zasługujących nu 
ii i litość ogólną".

'.ii 1 Górnośląskie rokowania w Genewie.

t

a
f ' 
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Konferencja rozpoczęła urzędowe swe obrady. 
Przvieto wniosek Calondera wsp.awie potwierdzenia 
opracowania projektu treści układu podkomisji redak
cyjnej, w skład której weszliby przedstawiciel prezy
denta oraz przedstawiciel każdej delegacji. Konfere.ncj 
ustaliła natychmiast skład subkomisji redakcyjnej, 
w której prezydenta reprezentować będzie sekre arz 
Ligi narodów Kettenbeck, delegację polską Dr. Wolny, 
niemiecką zaś radca Schlegelberger.

Komisja ma przygotować tekst, którego podstawa 
będą wyniki obrad pierwszych 10 podkomisji. Roz
patrzy go plenum konferencji

ADAM KRECHOWIECK1

S Z A R Y  W IL K
99 POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

Bóg świadkiem, że nie nasza w tern wina. Ale 
I teraz córko, dom nasz -  twoim domem, dłonie nasze 

!• — twoją ochroną, a miecze nasze pomszczą twą

kny Maria słuchając słów tych patrzyła z rozrzew
nieniem w poważne oblicze starca, który ,ą pociągną 
ta  niiznattym jej dotąd uczuciem wdzięczność,
i noSanowania. Patrzyła na wszystkich zdumionem, 

1 ale rozpromienionem okiem, a ujrzawszy obok siebie 
-1 i Janka rycerza, uśmiechnęła się kn „temu
’ ; S ą  całą, poczem znów chyląc się kornie przed Ben-

laminl mŃje'3iedz1ałam, że jest takie szczęście na świecie
I iakby tego nadmiaru rozkoszy serce przenieść 

nie mogło, łzy strumieniem wytrysły z jej oczu..Benjam i/ tulił ją, jak dziecko w objęciach, lecz 
1 Marta nagle głowę podniosła i wyrwawszy się z tych
" obieć wyprostowała całą postać.

1 _  Nie chcę -  rzekła głosem pewnym -  sme
się przyczyną waszej niedoli. Wojewoda gonić mię 
będzie Vi zechce na was szukać pomsty. Strzeżcie się 

jegtt £ > '« “  1 Pp ^ ; , towani. _  odparł Benjamin -  
i czekamy go bez trwogi... z pomocą bożą zwalczymy.
i Janko Zaremba zbliżył się do niej.

-  Marto -  przemówił -  styszatas, co rzeki
ten którego tu wszyscy jako rodzica kochamy. o
S o  est twoim ale teraz tu zostać nie mozesz... za 

' moment może trzeba będzie stoczyć walkę krwawą... 
a ta walka byłaby tern trudniejszą, gdyby cię tu aj za- 
s t i  wojewoda. Uchodź więc póki czas, w bezpieczne

Konferencja w G enui
rozdrobnień

yzm,
awu nusn-ic. . , Rytuał
A zatem z punktu widzenia podp sanego j(e 

deutscher Landwirte in Polen“ ooiski Urząd j  br> f 
nie ma najmniejszego prawa sprzeciwiać sn; T a p0 
prawnie zawartego aktu kupna kolonji, o ktorejlrẑ |  

Na podanie niżej podpisanego „Verb3|1Jw,c 
polskiego Urzędu Osadniczego z dnia 10 fl> |e<jZję 
otrzymahśmy odpowiedź następującą: Jjny j

"  Poznań, d. 24 marca
Do ikupc

,.Verband deutscber D V e t 
in Polan11 L ;Iit 

w Bydg0̂ iOWj. 
Na pismo z dnia 10 bm. dotyczące parCiinio ż 

Knedler - Stolle komunikuję, że na podstawie w 
Kolonizacyjnej. która obowiązuje obecnie, UrzHjanii_ 
niczy, Stoli nie otrzymał 1 nie otrzyma zezw^jp. ze 
osiedlenie się, skutkiem czego udzielono mu z-̂ Ti w s 
na sprzedaż kolonji innej osobie, wygodnej (^yda i
Urzędowi Osadniczemu.11 Rlej,

Prezes

rent, do odkupu i zakazu dalszego 
celi jest ów niemiecki „Bauernbaak1 
Państwo Pruskie

Urząd Osadniczy 
w Poznaniu

1. Nr. III b. 2844/20

T. z o. p-

Tak

nie może jakoś przyjść do skutku. Francja stawiła 
następujące warunki:

1) Rząd francuski nie wyśle żadnego delegata do 
Genui, jeżeli rząd sowjecki nie da zapewnienia, że 
przyjmuje bez zastrzeżeń warunki z 6 stycznia.

2) konferencja w Genui nie może w żadnym razie 
dyskutować nad zawartemi.już traktatami, a przedewszy- 
stkiem nie może mieszać się do spraw, należących do 
kompetencji Ligi Narodów.

3) Przestrzeganie suwerenności oaństw w sprawach 
wewnętrznych nie może powstrzymać państw sojuszni
czych od interwencji, w razie gdyby w N.emczech lub 
na Węgrzech groził przewrót militarny.

4) Zabezpieczenie własności w Rosji da się tylko 
uzyskać drogą ustawodawstwa, »ne wychodzącego z łona 
rządu rosyjskiego.

5) Prawne zawarcie sojuszu między dwoma, pań
stwami, gwarantującemi kontraktowo integralność lin ij 
granicznych, jest zasadą, której Liga Narodów nie sprze
ciwia się. Konferencja w Genui nie może zatem nałożyć 
tutaj żadnych klanzui.

6) Sprawy finansowe i gospodarcze, które mają 
być omawiane w Genui, mogą tylko zostać załatwione 
z pożytkiem po odpowiedniem przygotowaniu, które 
zajmie conajmniej trzy miesiące.

Anglja natomiast nie cbce się zgodzić na odrocze
nie konferencji. Ostatecznie podobno zgodził się rząd 
angielski na odroczenie konferencji oo połowy 
kwietnia.

Ameryka odmówiła wogóle udziału w konferencji, 
i to tak długo, aż państwa europejskie nie zostaną 
zrównoważone i nie zostanie zmniejszona ilość bank
notów papierowych.

Francja stawia jeszcze dalsze żądania, aby konfe
rencja rzeczoznawców odbyła się me w Londynie, ale 
w Paryżu i żebv wzięła udzi2ł w konferencji również 
Polska i Mała Ententa.

Kto w tym pojedynku dyplomatycznym zwycięży, 
Poincare czy Lloyd George, wykaze może najbliższa 
przyszłość.

Dokumenty
(o stosunkach niemiackich w Polsce)

X.
„Artykuł ten może być zrozumiany w ten tylko 

sposób, że na państwa sukcesyjne przechodzą te tylko 
uprawnienia, które przysługiw?’y dotąd urzędom nie
mieckim w chwili wejścia w życie Traktatu Pokojo
wego. . .

Jednakże Pruskiej Komisji Kolonizacyjnej nie przy
sługiwało nigdy prawo zupełnego zakazu sprzedaży 
kolonji, jak świadczy o tern decyzja plenarna Pruskiej 
Izby sądowej w Berlinie z dnia 29 3. 1913 r. Jedyne- 
mi uprawnieniami, jakie przysługiwały Pruskiej Ko
misji Kolonizacyjnej w stosunku d > kolonji, było pra
wo pretensji do wypłat rentowych, prawo odkupu 
w wjpadku sprzedania kolonj' bez zapytania o zgodę 
Komisji Kolonizacyjnej i wreszcie prawo zakazu dalsze
go rozdrobnienia parceli. Ostatnie uprawnienie ma 
swe źródło w prawie z dnia 27 czerwca 1920, r.

Uprawnienia te Pruskiej' Komisji Kolonizacyjnej 
przeszły w lipcu 1919 r. jako konsekwencja sprzedaży 
na niemiecki .Bauernbank1 w Gdańsku, spółdzielczą 
prywatną instytucję bankową. Skutkiem tego od lipca 
1919 r. upełnomocnionym do pretensji przy wypłacie

w z. (podpis), i  Gdyl 
Pomimo, że sprawa, o której mowa, zos-^j br$ 

się obecnie inaczej załatwioną, to jednak jj;
o wielkiej ilości podobnych wypadków w o^Kyrr 
do kolonistów, z których wynika, że i- ' 
Osadniczy uzurpuje sobie prawa, co do którycItene; g 
jest, czy przysługują temu Urzędowi, czy też na 
mu Bauernbank'1 w Gdańsku. W

Podpisany „Verband deutscher LandwiBJ Nfe 
len11 uprasza Wysoką Radę Ligi Narodów, W -b  
się energicznie losem osiadłych w Polsce po>1,J>icb 
wateli niemieckiej narodowości, w szczególe i|p * .  
kolonistów niemieckich, którzy na mocy 1 • 1 > an 
kojowego, lub też na mocy Traktatu nn$dzL £ ell?ja 
rzonymi i stowarzyszonymi mocarstwami a r  cho, 
się Drawnie obywatelami polskimi, jak f
Rząd polski do wykonywania podpisanych P;., Wo|n, 
umów międzynarodowych. Ponieważ sl®b(Ł.ten 
mieckiego „Baueinbanku11 znajduje się .t , * ,, 
samoazielnem neutralnein państwie, p iz e t-r -s i 
jątek nie podlega w Polsce likwidacji, y  
twierdzenie słuszności naszego stanowiska. q  

Wysoka Rada Ligi Narodów raczy 
ważaniu tego podania na względzie, że polscy, 
niemieckiej narodowości zmuszeni został o"1 J  W 
nia dawnej ojczyzny, aby mieć możność utrzf, 
Zdecydowali się oni współpracować aktywy. va;ja 
kwitem nowego Państwa Polskiego i n.e ■

’ jak tylko przyznania P-|  oaoiimian niczego więcej, przysługuj^ sj
z punktu widzenia ludzkości, jak też z ty-
polskie tych praw, jakie im

ii widzenia ludzkości, jaie
mającego przed so b ą

hi*  h"tefstwa Państwa, mającego przed soDą *  8a 
SzIoŚĆ.1* *• t  ą.3 •*«

„Verband deutscher Landwirte i Pole" in 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Czy żyjemy w Palestfl^
Kto powinien mieć pierwszeństwo . 

ród polski czy żydzi? Pytanie to dla 
rzut oka paradoksalne. A jednak w P, f

.̂ •1

życie taką odpowiedź, jakbyśmy żyli
2):

■'flo.

>

k lii •.

P< 
w

Gdy bowiem chodzi o żyda, sprawa Po 
na plan drugi. Talmudowi wolno D
nakazać bojkotowanie .,gojów,, a mki 
ciw temu wystąpić w Sejmie, ani w pras-

Marta spojrzała na niego pelnem przerażenia okiem.
— Uchodzić.. — powtórzyła z wahaniem.
Wzrok jej rozpromieniał się utkwiony w oblicze 

rycerza.
— Z tobą pójdę wszędzie — szepnęła.
Janko wskazał na Benjamina.
— Ocalił mi on życie — rzekł — i więcej mz 

życie, bo dopomógł ciebie ocalić. Teraz obowiązkiem 
moim jest stać przy nim i własną go zasłonić piersią. 
Gdy zwycięźym, przybiegnę do ciebie.

Marta słuchała nie rozumiejąc dobrze słów Janka 
ale w duszy jej budziło się zwolna poczucie ich znaczenia.

Obowiązek — powtarzała, obowiązek... Tak ty 
musisz tu ostać, iżby go bronić, — moja zaś 
obecność jest dla wszystkich niebezpieczeństwem, więc 
ja uchodzić muszę...

Podniosła głowę i spojrzała śmiało.
Idęl — rzekła, — idę, kędy każecie, a niech Bóg 

będzie z wami!
Uklękła przed Benjaminem, on zaś drżące ramiona 

wniósł do góry po nad głową klęczącej niewiasty 
i modlił się cicho, błogosławiąc...

Na dziedzińcu zgiełk powstał. Straże dawały 
hasła, ozwały się nawoływania głośne. Uderzono 
w kotły — znak twrogi, — rozległ się szczęk broni.

— Borkowic wołano na dziedzińcu — Borkowicl...
Benjamin nakreślił krzyż w powietrzu nad głową 

Marty, a Janko rycerz uprowadził ją do przyległej 
komnaty, kędy zgromadził się tuż cały orszak, mający 
jej towarzyszyć. Na czele orszaku był Dietrich a przy 
nim stał Kochan, niedawno tu przybyły z Jaroszem 
Nałęczem.

Ujrzawszy Martę, Kochan omal nie krzyknął.
Cud niewiastol — pomyślał. — Taniej nawet król 

Kaźmierz jeszcze nie widział. Gdybym mu ją pokazać 
zdołał, zbladłyby może dzisiejsze troski z powodu 
Jadwigi, a jabym laskę odzyskali

— Cud niewiasta, powtarzał w duch^j 
jakby jakieś postanowienie powziął, do J i 
przystąpił. . v ,j

— Ja myślę, -  rzekł. — że w całej '  1 r 
dla tej niewiasty schronienia bezpiecznej 
Dopóki Borkowic żyw, znajdzie on ją 
ją wyda. Ja bym ją pod opiekę króleu •

Zaremba zawahał się.
— Daleka droga — mówił, — m ys ;^ , 

przygotowali schronienie. Jeśli Borkowic .
A jeśli nie ? — przerwał Kochan, 

Chcecie-li ją ocalić, mnie powierzcie. ,
doprowadzę bezpiecznie. y t4
Jarosz Nałęcz zbliżył się do Ż a r e m i

się
jai. ------1- - ł  . , f ‘y)v
Dobrze mówi Kochan, , _, ĵc J— Dobrze mówi rcucimii, .c

w Poznaniu się kryje, a  gdyby B o rk o ^ « „ 
ciężył, niech nie zwłócząc, z Martą r  ł prJt ' 
lewską dąży. Będzie to jeszcze jeden ■ 
niegodziwości Maćkowych. }l) /

Nie było czasu do długiego namy k:i ^ i(r. ' 
chodziły coraz głośniejsze echa wa ' '
Janko plomiennem spojrzeniem objąt P ' •

-  Z Bogiem ! -  rzeki. « c l t o ^ ‘ , <>> 
myśl dobra każę, ja was dogonię... J •<), ;j

Nie dokończył. Jakby się roztkliwl j
się szybko wraz z Jaroszem Nalęcze.. oijź i p0 
naty, tam, kędy dochodził szczęk broi 
U bramy głównej toczył się juz ooj 
horda Maćkowa stała pod zamczyski

Nie spodziewał się pan Maćko tak L i 
Załoga Odsieczy, wzmocniona k ró le w ^ ^  
które z Jaroszem Nałęczem przybyły. 
ufzemożonem męstwem. Na miejsce 
wali wnet inni, jak mur mewzrus^ 5
wałów zdobyć nie było można.



1

|?i narazić się całej falandze żydowskiej i żydo- 
1' Nie śmie. Bo zaraz krzyczą: „Gwałtu! anty- 

^ zm< nietolerancja!"
"{[fjtuał żydowski m ów i:
OSlfl6 kupuj u Polaka mięsa, mleka, sera, masła, 

.1 bo się „strefnisz". Nie sprawiaj sobie nic u 
irejt3 P°iskiego, bo to „szafre" itd. I żvdzi. są 
anJO^^’u- Najwięksi ateusze polscy, zwalczający 

wszelki objaw klerykalizmu, nie mają odwagi
'sózieć: Przecież to wyraźny bojkot. Polak zaś 

i 1$,"^ ma ('byba prawo powiedzieć: Nie mogę po-
Ł' który mnie bojkotuje. Gdy ja bowiem

LaflL:RuP°'wa* wszystko u żyda, a on u mnie nic 
i P on będzie robił świetne interesy dzięki 
. .re|ig|i. Żydzi ciągle dążą do uzyskania swobody 
' im*23'3 w niec,zielę. A naprawdę to i obacnie, 

1,10 23kazu odbywa się handel potajemny. Polacy 
wchodzą do sklepów żydowskich tylnemi

olf

,fC
,'ie

■
Zato religja żydowska tak j^st skonstruo- 

zei \ ze Przez dwa miesiące z górą każdego roku, 
(b. Zy )̂sa'3oty ' święta żydowskie kupiec polski nic

fcaiej n'e utar8uie’ żyd nie wyda“e przez tyleż czasu
'S tró ż k ę  itd. 
■ chee ••"U'-:-’religja

z czasów wojny, ze 
nam z Moskalem, Austrja- 

„Ukraińcem1. gdy widzimy teraz na 
, sl»ow. smyparistwewą działalność żydowską, 
ehijne'01 ' ?rzez wrogie m siły wewnętrzne i zagra- 
niĉ !y ’i^U/ P°d hasłtm ;■ ■ nizmu żydzi gromadzą ka-

r i i ? i grac‘ę. d0 p “ ie3tyny

jW n^yśp iy  sc przekonali, 
,jjŁ . Z3'3'' s’ę ’ '-eciwko nam 

», „Ikraińcem1. j

to nam nie wolno
łto C: kupujcie u swoich — nie u wrogów! 

Wolno — bo tu „bojkot1', bo to „brak tole- 
00 nr7oni,..„; co cinni<5 ': komuniści i garśćj.j. Przeciwni są temu sjonisei, 
Czy. słabych lub wreszcie nieświadomych 

Zydorr/wolno mi-.ć kupę talmudowych prze- 
■re|j//ly§oiowskich, To szanuj, toleruj goju — bo 

■. Narodowi zaś polskiemu nie wolno agito- 
njei powiedzmy w tych granicach, w jakich
pjjj i | a-emu agituje talmud. Narodowi polskiemu
e0,j k.'n° r°bić wysiłków dla wzmocnienia handlu, 
■< handel już mocno siedzi w kieszeni 
> $lsc» ?y^cznie. Talmudowi wolno wszystko —

Poznańskiego dniowy „K urs  metodyczny ura pra
cowników oświatowych", w O s t r z e s z o w ie  
w auli szkoły wyższej w dniach 23. i 24. lutego br. 
(początek w czwartek 23-go o godzinie 12-tej w po
łudnie), w K ę p n ie  w szkole powszechnej w dniach 
24. i 25. lutego br. (początek o godzinie 9 tej rano.)

— Zwiedzenie drukarni n2<5?.ej przez Szkołę 
Roinicza. W piątek dnia 17 bm. zwiedzili drukarnię 
naszą uczniowie kępińskiej Szkoły Rolniczej pod przew. 
p. Wiśniewskiego.

— Srebrne gody małżeńskie obchodzili we 
wtorek 14 lutego pp. Górkowie. W czasie uroczy
stości zebrano od gości dla najbiedniejszych miasta 
Kęona 2 200 mk., za co w imieniu biednych serdeczne 
„Bóg zapłać1*, składa Respondek, burmistrz.

— Dotyczy daniny. Dla umożliwienia zarówno 
interesentom jak urzędnikom normalne załatwienie 
spraw, zalecamy ze wzgmdów praktycznych, wpłaty ns 
daninę Państwową o ile możłiwem już w tych dniach 
dokonywać, ażeby uniknąć tłoku i niepotrzebnego wy
czekiwania w ostatnich dniach terminu płatności pier
wszej raty.

Podług artykułu 17 Ustawy o poborze daniny 
Państwowej przypada termin wpłacenia pierwszej raty 
w ciągu czterech tygodni licząc od ósmego dnia wy-i 
łożenia księgi poboru t. j. do 4. marca r. b„ drugi 
rata winna być wpłacona w ciągu sześciu tygodni p< 
uoływie terminu płatności, pierwszej raty t. j. d< 
15. kw ietn ia  r. b.

Wniesienie odwołania (reklamacji) nie wstrzymuj 
obowiązku zapłacenia daniny w terminie określonyt, 
w art. 17 część druga.

Niewpłacone w powyższych terminach raty dam 
ny, będą ściągnięte w drodze przymusowej wrr- 
z kosztami egzekucyjnymi i odsetkami za zwlokę w wv ‘ 
sckcści 5 od sta miesięcznie, począwszy od dnia nt ' 
stępnego po upływie terminów oznaczonych w ustęp" 
drugim niniejszego artykułu, przyczem łtaźdy miesić ■ 
rozpoczęty liczy się za cały.

P. P Sołtysów i Przełożonych obszaró"

i powtarzać je, ale jeszcze trzeba według nich postępować.
Wiedza to potęga — bo cna pomnaża znakomicie 

przyrodzone siły i zdolności człowieka, bo daje swoim
zwolennikom przewodnictwo nad umysłami innych. 

Wiedza to potęga — bo wzmacnia i mocy do-
daje temu państwu, temu społeczeństwu, temu naro
dowi, które więcej ludzi z wykształceniem posiadają.
A me choazi iu o jaknajwiększą ilość jednostek z dy
plomami uniwersyteckiemi, ale o ludzi z charakterem, 
którzy mają należycie wykształcony, jasny i zdrowy 
pogląd na rzeczy, na cel zadania i obowiązki swoje.

Podkreślamy „ludzi z charakterem", bo człowiek 
bez charakteru, choćby miał największą naukę, nie
wiele pożytku narodowi przynosi, a nawet często jest 
szkodliwy i to tern szkodliwszy, im więcej wykształ
cony. Dlatego też podnosząc hasło: „kształćmy się“
— mamy na myśli wykształcenie wszechstronne, cał
kowite, polegające nietylko na większem oświeceniu 
umysłu, ale i na urabianiu sumień naszych.

Jeżeli w Polsce dzisiaj źle się dzieje, to — oprócz 
innych przyczyn — jedną z najważniejszych przyczyn 
jest ta, że zamało w narodzie jest ludzi sumiennych. 
Za mało ludzi sumiennych wśród tych, którzy Polską 
rządzą i za mało ludzi sumiennych wśród tych, którzy 
są rządzeni. Dlatego Polsce tak trudno się wzmocnić 
i dlatego tak trudno życie do normalnego trybu do
prowadzić, dlatego w kraju wichrzą z powodzeniem 
wysłańcy Moskwy, Berlina i anonimowego mocarstwa.

Człowiek do samej śmierci uczy się bezustannie
— uczy się przez codzienne doświadczenia, uczy się 
v/ rozmowach pre-wrjzon/ch z więcej wiedzącymi, uczy 
się, zastanawiając nad tern wszystkiem, co widział 
i widzi dokoła siebie. Taka nauka praktyczna ma 
duże znaczenie i wieie do naszego wykształcenia ogól
nego niewątpliwie się przyczynia. Jest jednakże dużo 
pożyteczniejsza, gdy ją uzupełniamy wiedzą z odpo
wiednich dzieł i książek czerpaną.

Dziś robotnik nie może mówić, iż czasu na kształ
cenie się nie ma, bo ośmiogodzinny dzień pracy pozwala 
codziennie godzinę czy dwie poświęcić na systema
tyczne czytanie, na pójście na odczyt, na uczęszczanie 
na kursy zawodowe czy społeczne, a skoro czas jest 
ku temu, to odpowiednie zużyikowanie go staje się 
naszym obowiązkiem.

Koztaićmy się więc, pogłębiając swą wiedzę za
wodową, rozszerzając swój horyzont umysł awy.

Kształćmy się w kierunku znajomości zagadnień

dworskich uprasza się, interesantom w sposó 
zwykły podać do wiadomości

Kępnu, dnia 17 lutego 1922 r.
Powiatowa Kasa Komunalna obok Starostwa. , 

Cieip:k, skaromk pow.
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'■a Ministra Spraw Wojskowych.
Interpelacja

Fiołki z Nar. Chrz. Klubu Robotniczego 
ifeż.",c rzemieślników, poszkodowanych kon- 

W Bałachow icza, internowanych w obozie 
tucholskim.

irk^pdzifclni rzemieślnicy z Tucholi i okolicy

njiSL- *»e
a

.i^T,
b|<J na poważną szkodę, wyrządzoną im przez

" '^ y c h  w obozie tucholskim żołnierzy, z byłej 
achowicza, Podczas kiedy rzemieślnicy tnn-* B al

< • Ogólnie szewcy, cierpią pod brakiem su
fi jj ’.nternowani Bałachowiczame, otrzymują w wiel- 

Seiach i konkurują z polskimi rzemieślnikami, 
podatki od wykonywanego procederu. 

Ze odbieranie możności zarobkowania oby-GP i r / / '  -spełniającym swoje obowiązki przez ludzi 
oJ p2£?*CI obce’» nie związanych na stałe z tutejszym 

ty/h n'e ue^°dzi.
£ /bec powyższego niżej podpisany zapytuje:
1? pan Minister Spraw Wojskowych jest gotów, 
' Oświetlić, kto obv zowi internowanych w Tu- 

2\ '•boli surowca (skóię : t p ) dostarcza i 
’ Zwodować zmianę stosunków, na korzyść 

ty tz*nheśhuków powiatu tucholskiego.
<rs*awa, dnia 14. lutego 1922.

i ;• . . n t

A*

(—) W. Fiołka.

O kontrakty rolne.
zawarcia kontraktów zarobkowych 

■' Pou,. na rok bieżący natrafia na znaczne 
%,x au różnicy zd2ń’ iakie si<* wyioniły między pra- 

O9111' a robotnikami rolnymi, między innemi także 
’ * fck^^iojsca rokowań. Ministerstwo Pracy i Opieki 
ż' -hej zaproponowało na miejsce rokowań War- 

Sdyż zamierza opracować jednolity w całem 
j s-hej kontrakt zarobkowy dla rolnictwa. Produ- 

N P r^ te 1* tę propozycję, natomiast sprzeciwili się

w rol- 
trudności

|z r'£PrtLI " - ----” -------  - r -  r - *
, . Fu;,, '■'yawicieie zjednoczenia zawodowego rolnego,a-Jn.J-,. . . . : I .„I..,._ byi,rZażądali, aby' rokowania w sprawie kontraktu 
ic^fył' s*S w Poznaniu. Delegat Ministerstwa Pracy 
d 1 ty ‘ej sprawie szereg narad, ale bez skutku. 
tfTPorQ,d'u8 dalszych wiadomości drugą przyczyną

. ^iy.Thhiień jest dążenie pracodawców do obniżenia 
i, ' śtyjYjy ’ to zarówno w gotowiźnie jak zwłaszcza 

j \ . . d( leniach w naturze. Ordynarja obecne są 
ta1 ^Wbi,r? Przedwojennych, mimo, iż produkcja znacznie 
<3 Okoliczność ta zmusza pracodawców do

i^ l jt  ■ zniżenia liczby pracowników, co znów wy- 
eli- nkh ni?P°żądane wzburzenie w kołach robotników 
r  I terminem zawarcia nowych kontraktów jest 
7; J Poru Szy kwietnia, a niezałatwienie tej sprawy do 

leszcze może wywołać bardzo poważne na-

nam ludzi potrzeba.
to potęga1* — szłyszymy i sami wypo-

7 sj • to zdanie często. „Człowiek do samej śmierci 
:* bezustannie11 — głosi znane przysłowie. Nie 

1 jednak zgadzać się z term twierdzeniami

społecznych i sprawiedliwego ich regulowania, w dzie
dżinie podstawowych zasad bytu i rozwoju życia 
państwowego.

KiZtaićmy się w tych wszystkimi dziedzinach 
wiedzy ludzkiej, które nam ułatwiają wstąpienie na 
wyższy stopień kultury śladem narodów oświeceńszych.

Ale kształćmy przedewszystkiem swoje charaktery, 
opierając się mocno na zasadach moralnych, jakie nam 
daje po wsze czasy chrześcijaństwo.

KRONIKA.
Kalendarz rzymsko-katolicki:

Poniedziałek 
Wtorek 
Środa

20- go
21- go
22- go

Wschód słońca o godz.
O „

■i O ,,
MIEJSCOWA.

Z PoznanZa.

7,9
7,7
7,5

Leona
Eleonory

Sw. Piotra
Zachód o godz.

i> o ,,
•i u ,,

5.20
5.21 
5,23

— Towarzystwo Śpiewu w Kępnie odbyło 
dnia 9-go b. m. swoje doroczne Walne Zebranie przy 
liCznym uuziaie eJunUóiP. Zebranie zagau w nie
obecności chorego prezesa, ks. prób. Nowackiego, 
wiceprezes dr. Ludwik Turowski. Przewodniczącym 
Walnego Zebrania obrano jednogłośnie dr. rektora 
Bla6zczaka. sekretarzem dr. Juljana Wyderkowskiego. 
Z wygłoszonych sprawozdań członków Zarządu wy
nika, że koło w ubiegłym roku było bardzo ruchliwe. 
Choć posiedzeń plenarnych odbyło się mniej, lecz 
lekcje śpiewu odbywały się regularnie a udział ćwi
czących był zadowalający. Wćwiczono szereg pieśni 
tak kościelnych jak i świeckich. W sierpniu 21 r. 
urządziło Tow. Dzień Pieśni Polskiej a czysty dochód 
w sumie 200 000 mk. przekazało na fundusz budowy 
organ w tutejszym kościele. Wobec znacznego po
drożenia materjałów piśmiennych, przyborow muzycz
nych a przedewszystkiem utworów śpiewackich znie
wolone było Tow. podnieść wstępne i miesięczne 
składki a mianowicie podwyższono wstępne od nie
czynnych członków na 200 mk., od czynnych na 100 mk.; 
składki od pierwszych na 25 mk., od drugich na 10 mk. 
miesięcznie; do zarządu obrano większością głosów 
ks. prób. Nowackiego prezesem, dr. Ludwika Turow
skiego wiceprezesem, dr. Schmidta dyrygientem, dr. 
Wyderkowskiego sekretarzem, dr. Domagaiownę zastęp, 
sekretarza, dr. Mizgalskiego skarbnikiem, dr. Szubińską 
i dr. Boguckiego ławnikami, dr. Zalejskiego chorążym, 
dr. Stani ko wskiego zast. chorążego, dr. Michalską 
i Jerzykównę podchor. ^żeby zasilić fundusz budowy
organ, uchwaliło Tow. brać także czynny udział przy 
ślubach i pogrzebach osób stojących poza Towarzy 
stwem za złożeniem pewnej sumy na powyższy fun
dusz. Po odśpiewaniu jednej zwrotki „Kochajmy się 
bracia m ili11 sotwował przewodniczący zebranie hasłem 
„Cześć Pieśni 11

— Oświata. Celem rozbudowania żywszego 
ruchu na polu oświaty pozaszkolnej i podniesienia 
metodycznej strony tej‘że pracy urządzają inspektoraty 
szkolne z polecenia Kuratorjum Okręgu Szkolnego

Wyjazd p. wiceministra dr. Seydy na Sląs 
Ministerstwo b. ddeinicj pruskiej komunikuje n« 
dla informacji zainteresowanych co następuje: P. wic 
minister dr. Zygmunt Seyda wyjeżdża w dniu 15. b 
do Opola w celu konferowania z komisją mięuzyś 
juszniczą w sprawie objęcia przez Polskę przypada; 
cej jej części G. Śląska. Z Opola wiceminister p. Sey 
utiaje się bezpośrednio do Genewy, aby wziąć udz 
w ostatniej fazie rokowań gospodarczych. Powrót r 
stąpi z początkiem marca.

— Proces o s tra jk i rolne, które w zeszły 
roku nawiedziły kilka powiatów w Wielkopols 
głównie powiat obornicki, gdzie akcja najszersze p r  
brała rozmiary, rozpoczął się dnia 13. bm. przed tr 
cią Izbą karną w Poznaniu. Powodem strajku b 
tylko robota komunistyczna, idąca dwoma szlakami 
z Rosji i z Berlina. Na ławie oskarżonych zasi; 
cały szereg oskarżonych, robiących przeważnie 
wrażenie. Świadków zawezwano przeszło 70; pro 
potrwa co najmniej tydzień. Jak śleaztwo wykaz? 
wszyscy członkowie działali według instrukcyj, otr 
mywopt.cji r d •• sz.:- ,. i.j. ki.t,
hnuwskiego. Proces budzi niemałe zainteresować 
mianowicie w kołach ziemian.

— Nowa drożyzna. Zamiast spodziewanego 
tanienia, zalewa nas znowu nowa fala drożyzny, , 
na artykuły pierwszej potrzeby, jak chleb, słoń’ 
mięso, ziemniaki itp. I tak płacono w sobotę za 
kilo słoniny 380 marek, mięso wieprzowe pot 
żalo o 20 marek a także wszelkie inne gati 
3ięsa również podrożały. Chleb już od tygoi, i 
podrożał o 5 marek na bochenku trzyfuntowym. 
i mąka podrożała. Rekord drożyźniany jeunf

na ostatnim taosiągnęły jajka: żądano i płacono 
tylko 1Ó0 marek za sztukę.

— Sm utny wypadek. Uboga ludność, w br, i 
innego opalu, zbiera skrzętnie resztki węgła i mi,, 
pozostałe po wyładowaniu, w wozach węglowych .• 
jących na Tamie Garbarskiej. Robotnik Marian Jas; ■ 
przeskakując tam z woza na wóz, spadł i złamał u 
tak nieszczęśliwie, że kość strzaskana poszarpała tą 
i naruszyła tętnicę. Odwieziono go do szpitala q i 
skiego, gdzie mimo natychmiastowej amputacji zi(, ' 
wskutek upływu krwi.

Z całej Polski.
— Redukcje urzędów w Polsce. Kon1 

oszczędnościowa przy ministerstwie skarbu zapri3 
nowała m. i. zredukowanie o liczbę 40190 pracoP 
ków kolejowych do 'ogólnej c\fry 20 000. W l 
robót publicznych zredukowano ilość urzędników) 
w centrali jak i w okręgach dyrekc>jnych. Wyni 
tej akcji jest według „Przeglądu Wieczornego) zrj 
kowanie we wszystkich ministerstwach ilości 
wników o kilka tysięcy.

— Leszno. Burmistrzem obrano dotychczasowi < 
komisarycznego burmistrza p. Dombka, który urzą 
sprawuje od czasów przejęcia Leszna z rąk niei»>- 
kich. Wybór jest ważny na 12 lat. y

Ph-
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//jow i w . n I /!. r.a rcr/? W tosła//—r >-7c-
chowo robotnika Jar.a Hujara z Miłosławia. H. za-

1>ak stwierdzono, kraić węgiil z pccągu nad- 
c oazącego z Orzechowa, przyczetn poniósł śmierć 
r.a miejscu, gdyż dostał się pod koła.

, Pamiątkowo. Przed kilkoma dniami zmarła
. w  Ramiątkowie staruszka, Helena Golik. Za życia 

mieszkała w gminie w wynajętej izdebce i od nie- 
pamiętnych czasów chodziła do pracy do ogrodu 

11 dworskiego. Mąż wcześnie ją odumarł, dzieci sama 
c i wychowała na dzielnych ludzi, dzisiaj poważnych pra- 

, , cownikow w Poznaniu: mimo ich woli nie przeniosła, . .............. . i i i t  pięciu ’sta
C tn r  do nich, mówiąc, że clice umrzeć tam, gdzie

1; ;i I przepędziła całe życie. Pięknym i naśladowania go- 
, fduym czynem patrjotyzmu i ofiarności wyróżniała się 

■ ta stara pracowniczka z pomiędzy wielu, bowiem gdy
r: iwybuchło powstanie w roku 1918 i z samego Pamiąt-

Rowa 3o już wyćwiczonych ochotników podążyło do 
i .1 "naszych szeregów. Naczelna Rada Ludowa ogłosiła 

; odezwę, prosząc o dobrowolne ofiary na rzecz po- 
j j  (Wstania. Dawali wielcy i nuli. Goiik dała wszystko 

posiadała. Przyniosła do dworu całe swe oszcżę- 
, °śv, ladczając ; .Doczekałam się nareszcie naszej 

iroiski ukochanej, więc cddaję jej wszystko co mam, 
zmierzy, którzy jej bronią. Sama stoję już blisko 

»-'j grobu, więc już nic nie potrzebuję, a jakoś dobrzy 
% rudzie nie zapomną o mnie, żebym nie była w nędzy*1. 

? . Temu kilka dni zeszła ze świata. Cześć jej pamięci, 
Ij i wdowi grosz, który oddala dla Polski, niech będzie 

i. < przykładem dla tych wszystkich, którzy zamiast łożyć 
.iw ;ia rozwój i potęgę naszej młodej państwowości, chcą

i-:jągnąć z niej zyski i powiększyć osobiste majątki.
• Nadużycia w hurtowni miejskiej. Już od

t dłuższego czasu 'krążyły w Częstochowie pogłoski 
3 i nadużyciach, popełnionych w hurtowni miejskiej, 

t j i j tprawą tą zajął się Urząd Prokuratorski, który na 
i,S podstawie, przeprowadzonego dochodzenia polecił 
io i yMztować dwóch miejscowych kupców niejakiego 
f.ń j*?imana i Gotajnera, oskarżonych o nielegalny skup 
.1’ Warów, jako to śledzi, soli i t. p. będących wła- 
r -iością hurtowni i odsprzedanie tych towarów po

ijT-Jnach Paskarskich. Oprócz tego władze prokura- 
J p  rsk;e rozesłały listy gończe za ławgończe za ławnikiem Magistratu 

ywrtHuuwitzeiij. Obecnie Lewandowicz zgłosił się 
W ";m  po kilkudniowej nieobecności do komisarjstu po-

■jwandowiczem.

yjnego, który odesłał go do Utzędu Prokuratorskiego
uwandowicza osadzono w areszcieiji , ^ e i i v u „ a i o  tao u iu iiu  w areszcie miejscowym. 

* "jpca Gotajnera wypuszczono na woiność po złożeniu 
n: iucji. W związku z gospodarką hurtowni Magistrat 

jniósł bardzo znaczne szkody.

I .. v w sm. w nrcy znaleziono na
• p t k o ' lo .  ej w i^ucbuuiLatti mężczyznę n cżnaiie- 

go nazwiska ciężko rannego. Przeniesiony w stanie 
nieprzytomnych na dworzec zmarł w pół godziny.

eJze samej nocy został zabity w Perlanach podczas 
bojki niejaki Józef Segajło.

Rozszarpani przez wilki. Z różnych stron 
donoszą o wypadkach najścia na wsie całych stad 
wilków, które zgłodniałe rzucają się na ludzi i zwie
rzęta domowe. Jeden z podobnych wypadków, nie 
pozbaw; ny zrerzfą cech tragizmu, podajemy poniżej: 
i "° mi.eszkanka wsi Miłałęczna na Wołyniu Magda 
ewdotiuk wyszła, jsk zwykle, o godzmie 6 wiecz. 

wraz z kilkomiesięcznem dzieckiem do leżącej opodal 
leśniczówki, gdzie pracował jej mąż. Nagle, kiedy 
znalazła się w pobliżu lasu, — wypadło na nią stado 
zgłodniałych, wyjących złowrogo bestyj. Bvły to wilki, 
które w mgnieniu oka rzuciły się na bezbronną ko
bietę. r o kuku chwilach ofiara leżała na ziemi, 
a stado wilków rozpoczęło swą straszną — krwawą 
ucztę.. Mąż Jewdotiukowej. zaniepokojony nieobecno
ścią żony, wyszedł nazajutrz na poszukiwanie jej w to
warzystwie kilku gajowych. Niebawem wyprawa na
trafiła na ślady uczty wilków. Z matki i dziecka po
zostały tylko niedog-yzione kości i resztki ubrania 
ofiar. Zbytecznem byłoby opisywać rozpacz nieszczę
śliwego męża i ojca. W tejże samej wiosce zdarzyły 
się liczne wypadki zamarznięcia ludzi, oraz zwierząt 
domowych W jednym z tamtejszych majątków za
marzło 7 koni. Niemal w całej wsi wyzćychały 
wszystkie psy i koty. Po nad wsiami przeciągają 
stada kruków, które, szukając żeru, kraczą złowrogo. 
Wsie robią wrażenie wymarłych osad. Podobno naj
starsi ludzie nie pamiętają równie silnych mrozów.

— Włocławek. Z przemysłu. W przemyśle 
w dalszym ciągu panuje silny zastój z wyjątkiem jedy
nej tylko fabryki osi i kół, która otrzymała tak wielką 
liczbę zamówień, iż robotnicy w niej pracują na dwie 
zmiany. Natomiast w innych fabrykach ruch jest utrzy
mywany z wielką trudnością. Na wiosnę będzie 
uruchomiona ponownie wielka cegielnia w Rumakach 
oraz fabryka ceramiczna pod Włocławkiem. W ten 
sposób znajdzie zajęcie kilkuset bezrobotnych.

Inwalidzi. Wśród inwalidów, przebywających 
we Włocławku, panuje bardzo wielkie rozgoryczenie 
wskutek braku pracy. Liczba bezrobotnych inwalidów 
jest znaczna, mimo, iż zarówno instytucje prywatne 
jak i rządowe przyjmują do pracy przedewszystkiem 
inwalidów wojennych,

z,e św iata.
mW śród płom ieni na morzu. Strasz 

przeżył kapitan parowca niemieckiego „VestaJ 
pojemności) i 9 członków jego załogi, który: 
na morzu Północnem augielski parowiec 
W. " i przywiózł do Lowestoftu. ParowiK' 
płyną! z Hamburga do Lizbony z ładunkiem «' 
towarów, a wśród nich także kilkadziesiąt bes 

umocowanych na pokładzie. Na morzu I 
parowiec napotkał gwałtowną burzę i ko{M 
silnie na zbałwanionych falach — że pękły 
zer!tu'. osłaniającego beczki z naftą, beczki r 
się i jedna z nich uległa zdruzgotaniu. Pai 
musiał dostać się do ognisk parowca, bo : 
stąpił straszny wybuch i cały parowiec od 
korica stanął w płomieniach, zamykając di 
łodzi ratunkowych. Dia oszalałej z przeraża 
pozostało tylko jedno miejsce, zabezpieczone =- 
od płomieni, mianowicie pomost kapitański. “la< 
się na środku parowca. Tam więc wszyscy ! 
Niebawem jednak i tu żar stał się tak niezU oP 
większość marynarzy nie mogła go wy trzy®”' ' 
rucznik parowca, któremu towarzyszyła poślut 
piero przed trzema miesiącami młoda 4  
widząc jej cierpienia, schwycił ją zrozpacz 
i skoczył do morza. Oboje utonęli. Za pf 
porucznika poszło jeszcze kilku marynarzy, 1 
dostawszy się wzdłuż burty do łodzi ratu 
spuściło j'edną na morze. Ogromne jednak 
wróciły łódź i ci więc poszli na dno morza. 
moście został kapitan z dziewięciu jeszcze 
mi. Pomimo szalonego żaru, piekącego im f 
ciała, zdołali jeszcze wytrzymać lr?v podzJ 
dzięki temu, że chłodziły ich od czasu dó czas’ g:
r? uz fDS<ZC'e u^aza  ̂ s*ę na widnokręgu P'

. L. W. B. Nieszczęśliwi rozbitkowie poz# 
z sieoie resztki odzieży i zaczęli niemi wyin1 
pragnąc zwrócić na siebie uwagę,, ale i z ,&>)] 
musiano dojrzeć już płonący okręt, szybko 1 ’ 
płynął ku niemu i po długich wysiłkach zdołał* 
przerzucić linę na zbawczy pomost i uratować W ’ 
nych i poparzonych strasznie rozbitków.

— Moskwa. Mnożą się wypadki Iud«* 
W powiecie pugaczowskim w guberni sarato^ ' z 
zanotowano kilka wypadków mordowania i •’ ' 
ludzi przez głodnych. Głodni zamordował' 
lekarza i siostrę miłosierdzia z oddziału 
przez rząd do walki z epidemjami.

Rok założenia 1861. Ogłoszenie.
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Powiatowa Rasa OszczĘdnpści
w  Kępnie (i bok Starostwa) 

oparta na odpowiedzialności powiatu Kę
pińskiego i należąca do Związku Komu
nalnych Kas Oszczędności Wielkiego Ks. 
Poznańskiego przyjmuje
wkłady oszczędnościowe, oprocentowując 

takowe
za rocznem wypowiedzeniem 7°/o 
za pólroczncm „  <5°/'o
za kwartalnem 5°,o
za miesięcznem „  4°/0
za natychmiastowym „
Pupilarna lokata wkładek oszczędno* 

ścinwych.
Udziela pożyczek na sola weksle, pod

kładki hipoteczne i za zastawem efektów; 
otwiera konia czekowe, przekazowe i ra
chunki bieżące.

Załatwia zlecenia do przekazania sum 
na wszystkie kasy oszczędnościowe i banki 
w Poznańskim i Pomorzu jak i również na 
wszelkie banki znaczniejszych miejscowości 
w b. Kongresówce Matopolsce i na Kresach 
Wschodnich oraz Zagranicę.
Wydzierżawia skrzynki depozytowe (Safes) 
Aserwacja papierów wartościowych, 
inkaso czeków innych kas i banków oraz 
kuponów polskiej pożyczki Państw, i 5 proc, 
poż. woj. niem. Sprzedaż Mlljonówek!

Kasa czynna od 9—1 i od 2 4 godz.
Kuratcrjum Powiatowej Kasy Oszczędności 
159 w Kępnie.

KASPRZAK, starosta 
CIERPI K. GODZINA,

W obec ogłoszenia, umieszczonego w  
w  nr. 20 N. P. L dotyczące Ostrzeżenia 
przez Stanisława Hojczyka i Antoniego 
Kaczmarka z żoną z Podzamcza, ośw iad 
czam niniejszem, iż do rozstrzygnięcia 
sądowego domniemani spadkobiercy naj
m niejszego praw a do gospodarstwa nie 
maH, gdyż gospodarstwo zostało mnie 
zapisane i dotychczas w  niem gospo
darzę, wobec czego n ik t nie ma praw a 
zabraniać mi ja k ie jko lw ie k  sprzedaży.

Za obrazę w innych pociągnę do 
odpow iedzia lnośc i sądowej.

Licytacja.
na

gałęzie brzozowe
odbędzie się

w środę, dnia 22. lutego b. r
O godz. 10.

Punkt zbiorny szosa Rych- 
talska na skręcie do Piotrówki.

188

f:? Kino-teatr Renaissance.
>! . W poniedziałek 20 1 wtorek 21. lutego

I. serja
wielkiego filmu kryminalnego 

Ł. r i  w 10 aktach i 2 serjachr W kajdanach małżeństwa
. ■«. czyli

Winji Lawiny Marland
r  według słynnego dramatu E.Voida, w roli

; głównej Mia May. Na zakończenie komedja
Kuliki wyjeżdża na front.

Początek o godzinie 8.
Od czwartku demonstrować się będzie 2 serja.

Franciszek  B rząkała
Swibica.

L ic y ta c ja .
W środę d. 22. hm. o godz. 15 p. poi.

sprzedawać będę ]87 
w M arjance m r. na realności 
Augusta Hoffmanna więcej da

jącemu:
2 stoły, 4 szarfy, 3 łóżka. 
6 krzeseł, 1 m aszyna do 
szycia, 1 żelazny piecyk, 
I kanapę, 1 lustro , 1 kom odę 
i regukator, 1 zegar, 5 obra
zów, różne szkł% porce= 
lany i przedm , kuchenne.

K ; pno pot, dnia 17. lutego 1922. 
Bramfror, komornik obwodowy.

WYKAZY OSOBISTE
nabywać można

w Drukarni Spółkowej w Kępnie.

W. Przewoźny i Ska
T a rtak  parow y.

Ola Reekspedycji w in u lin ie
potrzebny od zaraz

ekspedjent
b ieg ły  w  piśm ie

może być inw alida w ojskow y 
W . Ż ó łto w s k i i Ska.

Siary Papier
drzew o św ierkow e 

i papiernicze
zakupuje

Wielkopolska Papiernia
55

'I ow. Akc. 
Bydgoszcz, Gdańska 10.

Używane

u rz ą d ^  
do kąfl
(piec z paleni5iP K
węgla i wanna 
korzystnie na !(.
Gdzie, wskaże ' ■
niniejszego 
nr. 180.

Wake
k o s i ai 

do łąl
w dobrym stanie’ 
daż.

St. MarT
Rojów, p. Ostf2e? /  '

Pierwszo^’

w  a p fy?
w kawałka

porllaiid 
papa danhr» 

s m o ”
jest do oddam'3 
żonych cenach3 
Bracia Schv c 
Hnrtowny handel* 0

Dobrze id ^ j j

kiiżfi
w Bralinie jest 
K cia-

Benedykt
mistrz

a-'
X

ihi14Swladetlwa śiu»^ 
Drukarnia -*'tl .

w K«pni«' P4 ,

A .
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